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Gazeta dla kobiet, 
Bezpłatny dodatek — wychodzi co tydzień. 


CHOJNICE, dnia 22-go listopada 1925 r. 


LILI. 


OBRAZEK Z ŻYCIA WSPÓŁOZE3NEGO. 
(Ciąg dalszy.) 


Matka z povzątku ociągała się trochę z oskarże 
niem córki, lecz w końcu uległa prośbom siostry. 

— A więo to najstarsza córeczka jest powodem 
twoich zgryzot — rzekła ta ostatnia — jednak ty zupeł- 
nie fałszywie ją traktujesz. 

— Ja wiem, jestem zbyt słabą względem niej — 
odpowiedziała pani domo — lecz ja sobie wszystko tak 
inaczej przedstawiam, Niestety, moja córka mnla nie 
rozumie, traktuja mnie jak obcą, podczas gdy ja chęt- 
mie otwierara jej moje serce, 

Żal mi cię serdecznie. 
myśleć, aby złemu zaradzić. 

— O, gdybym tylko mogła znaleść sposób! 

— Daj mi ją na wieś na pewien czas.. Musimy 
ją wyrywać z obeonego otoczenia, a gdy z czasem za: 
tęskni za wami, zobaczysz, że będzie inną. 

— O, to długo musiałabyś ją trzymać u siebie, 
Heacia! Nie chciałabym oi takiego ciętaru przy 
dawać, 

— O to nie troszcz się zupełnie, moja droga | — 
rzskła ciotka wesoło — Lili urozmałoł mi trochą moja 
jednostajne życie. Swoją dregą jestem pewną iż 
wcześniej ją powitusz niż przypuszczasz I do tego 
mam nadzieję, źe zupełnie nawróconą, 

— Daj, Boże! — rzekła z wzruszeniem. — Szszę: 
ście moje nie miałoby wówczas granio. 


Trzeba koniecznie coś o% 


Następnego dnia siedziały obydwie przyjaciółki, 
jak zwykle w swej ulubionej altance ; Maryla rozpra 
wiała z ożywieniem, a Lili czasami przytakając, w mil- 
czeniu słochała ubolewań nad swoją nieszczęśliwą 
dolą. 

Wówczas czuła się jeszcze nieszczęśliwszą niż 
zwykle 

— Mój skarbie — mówiła Maryla — jąkże mi ciebie 
żal... Ach, ja na twoim miejscu wszystko zostawiła 
bym... Niechajby sobie leżało niezrobione... 

Lill ośmieshała się z (tory ozą, 

— (), bo ty, rozpieszczony dziedziaczku, nia znasz 
co to obowiązek | 

— To też proszę cię, moja kochana, nie wyma 
wiaj tak ciągle pryy maie tego nudnego słowa... Po: 
prostu znieść nie mogę... Bogu dzięki, nie mam źżad 
nych obowiązków, -i słyszeć nawet nie o nich nie 
chca... 

— Ach, ty szozęśliwoza |... — westchnęła Lili — 
i spaściwszy głowę, ukryła twarz w dłoniach, 

Wtem weśzła ciotka Henryka do altanki. Od 
dłuższej chwili przysłuchiwała się niespostrzeżenie roz- 
mowie panienek. Teraz, stanąwszy przed slostrzenicą 
odjęła jej delikatnie ręce z twarzy. 

— Jak słyszę, zazdrościsz przyjaciółce — rzekła ?, 
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— Tak, ciociu, szozerze zazdroszczę jej szczęścia. 
O, gdybym mcgła tak przeżyć, chociaż parę tygodni, 
bez tych ciągłych zajęć, obowiązków, tak żyć swobode 
nia jak Maryla ! 

— Twoje życzenie może się spełnić | — rzekła 
ciotka. 

— (o przez to rozumiesz, ciociu ? — zapytała s 
zdumieniem Lili, 

— To, że przyjedziesz na cztery tygodnia do 
mnie na wieś. Tam możesz używać złotej wolności 
do syta I 

— Osy Lili zablysły radością. 
zapałem do rąk ciotki, 

— O, jakaś ty dobra, kochana sdoteczko | — 
wołałs, całując ją i Soiskając naprzemian, 

— Ale — rzekła nagle — 0o powiedzą na to 
rodzica ? _ 

— Ach, coby mieli przeciwko temu, moje dziec» 
ko?,. Sądzę, że będą radzi..  Nailepiej pójdź za 
mną, to się zaraz rozmówimy z nimi.’ 

To rzekłszy, ciotka ujęła pcd ramię siostrzenicę 
| poprowadziła ją ku domowi, 

Lili szła jak odorzona nadzieją przyszłego Bzczę* 
ścia, Marca jej biło gwałtownie, gdy weszła z ciotkę 
do pokoju, w którym znajdowali się rodzice,  Oiotka 
przystąpiła cd razu do sprawy. Lili z zapartym od- 
dechem spoglądała na rodziców i z ździwieniem prze- 
konała się, ża śą z projektu bardzo radzi... 

Rzuciła się więc ojcu na szyję, potrywając twarz 
z pooałunkami, posunęła się tai aż do pouałowania 
matki w rękę, oo wywołało radosny uśmiach na jej 
twarzy. 

— A więc to prawda, kochana cioteczko, napra- 
wdę weźmiesz mię do siebie. Nie mogę nawet uwies 
rzyć memu szozęś lu! mówł» Lili w najwyższej 
radości. 

Przez cały dzień była jak oszołomioną ; taką we- 
sołą jeszcze jej matka nigdy nie widziałą. 

Wybiegła do ogrodu I w radosnych podskokach 
przebiegła go wzdłuż i szarz, Tataj spotkał ją wra» 
(ający ze szzoły brat Stefaa I nie mógł sie powatrzy» 
mać od okrzyku 

— Obv Bię dzić z tobą stało L'li? O, dziś jesteś 
znowu moją dawną ukochaną siostrzyczką | Powiedz 
— go właściwie spowodowało tą szozęśliwą przemianę? 

— Nie wiesz jeszcze, braciszku, Jadę do ciool 
Henryki na oztery tygodnie. Pomyśl tylko, tyle dni 
zupełnej swobody |... 

— No patrzoje państwo, ta mała cieszy się tak, 
ża odnas odjeżdża. Widział kto ooś podobnego ? Ład- 
na siostra | Ale wesołej zabawy oi życzę! — mówił 
z uśmiechem Stefan. 

— Już my sobie ładnie żysia urządzimy, niepraw: 
daź oiociu? — rzekła Lili po powrocie do miesz- 
kania, 

— (iotka potwierdziła ta alowa przyjaznym uć. 
miechem, 
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— Bpakuj teraz swoja rzeczy, ba wkrótce wyje. 
dziemy, 

Z Sercem przepełnicneim radością pobiegła Lili do 
swego pokoju, i perez pierwszy cd niepamiętnych oza 
Rów przystąpiła z pravdziwą cchotą do pracy, a co 
ważniejsza, pozwollia matce dopomsgaó sobie w pako- 
waniu rzeczy. Lili do cstatniej chwili odjazdu była 
jak w gorączce; cieszyła się, jak małe dziecko, 
Kiedy powóz ruszał, unosząc ją i nictkę, wcłała bez 
Bmt tku : 

— Do widzenia, cjeze l.. do widzenia, kochany 
Stefsiu l... Bącź zdrowe, Lutko! Do widzenia mamo 
kochana ! 

— Niech cię Bóg ma w/swojej opiece, córeczko | 
Obyś wróciła do nas taką wesołą jaką odjeżdżasz... 

W tem do powozu pokiegła Maryla. 

— Przyjmij odem nie na drogę te czekoladki, któ- 
re Bą tak Słodkie jak i ty | — rzekła, podając Lili 
pudełko. — Nie mesz pojęcia, jak ja się cieszę, ża 
cię nareszcie wypuszczono na wolność, mój ptaszku 
kochany | Będę się za panią codziennie modliła, — 
Szczęśliwej drogi, przyjemnej zabawy | — wołeła je 
Bzcza za oddalającym się powozem. 

Lili wcisnęła się w głąb powozu. 

— Teraz dopiero będę żyła, nieprawdaż, oiotevzkę? 

— Tak, dziecko | będziesz sobie żyła jak księż- 
niczła | 

Pani Hen:yka cieszyła się ze swej strony, że ją 
to mite dziewczątko tak pokochałc. 

Nakoniec odbyli długą drodę. Już się słońce po- 
za horyzontem skryło, kiedy przybyły do bardzo mi- 
lutkiego, winem ocienionego dworku. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Anglja po wojnie a kobiety, 


Do nowszych wydawnictw ksążkowych należy 
„Anglja po wojnie," dziełko napisane przez znakomi 
tego znawcę stosunków angielskich prcf, Dybcskiego, 
który wykłada w Knip's Oollege język i literaturę 
polską W książce tej znajdujemy bardzo ciekawa 
szczegóły dotyczące życia kobiety angielskiej. W prze 
ciwiństwie do ckresu przedwojennego kiedy ni sympa- 
tyczny wojujący feminizm sufreżetek, okrywał kobiety 
śmiesznością, dziś z ruchem kobiecym w Anglji liczą 
się bardzo poważnie. Chcąc być sprawiedliwym w 
ocenie działalności zsufrażetek trzeba przyznać, że 
sprawność ich na wojnie przyczyniła się do wywalcze» 
nia Angielce tego, czego nie dały lata hałaśliwej ob 
strukcji a mianowicie dostęp do parlamentu. W roku 
1918 otrzymały kobiety w Argljl ustawą „Repre 
sentatiom of the psopleact'* prawo głosowania jadnakże 
dopiero po skończeniu lat 20, wtedy kledy mężczyźni 
głosują już mając ukończonych lat 21. O zmian tejże 
ustawy walczą kchiety zawzięc'e i prawdopodobnie uzy: 
skają ją wnajbliższym czasie, mając dla aiebie przy: 
ohylnie usposobłone stronnictwa robotnicze. Jako pier- 
waza kobieta weszła do parlamentu angielskiego Lady 
Astor, która zauważyła się w swej działalności projek: 
tem daleko sięgających ustaw antyslkoholowych mają 
cych zupełnia „osuszyć” Anglję. Zamysły te natraflily 
na zacięty opór Ohbestertona, który zwalczał je opie 
rająo się na fatalnych skutkach kompletnej prchibicji w 
Ameryce. Działaczka robotnicza, pani Małgorzata 
Bondfield, zajęła stanowisko podsekretarza stanu a 
obecnie mamy już nawet kobiecego ministra w osobie 
księżnej Athol. Do nejświeższych postępów zdobywania 


placówek przez kabiety angielskie należy rozpatrywanie 
projektu nadawania kobietom praw zasiadania w Izbie 
Lordów, gdzie zasiadają tylko członkowie arystokrat: 
ycznych rodów angielskioli — parowie. 


Równonpraw: 


nienie miałoby obejmować takte przedstaw icielki staros 
żytnych rodów, których linja męska wygzała. — Ko- 
bilety zrównawszy się z płcią brzydką co do karjery, 
dorównują im w sprawności i w organizowaniu swych 
korporacji zawodowych. Zwiącak Nauczycielek narobił 
naprzykład szelonego skandalu w prasie z powodu za 
angażowania dla niższych poborów niewykwalifikowa: 
nych ochroniarek w Hrabstwie Londynu. Profesor Dy- 
bowski notuje fakt, że w miastsozku Bridgeport mu 
sisł zjazd związków roboczych solennia przeprosić ko- 
bietę — burmistrza za pomicięcie jej na liście zapro 
szonych. — Kobieta — pol cjantka jest w Londynie 
zjawiskiem powszedniem i kobiety zebrane w liczbiś 
700 na zjeździe Narodowej Rady Kobiet w Cambridgs, 
energicznia zaprotestowały przeciwko raclarowi Mi 
nisterstwa Spraw Wewnętrznych zniesienia z wzg!ędów 
oszczędnościowych polłoji kobiecej Angielki domagają się 
zatrzym:nia policjantek nie tylko z racji utrzymania 
dla kobiet jak najwięcej stanowisk ale w pierwazej linji 
moją na uwadze względy delikatniejsze, natury moral 
nej przy spełniania władzy polit;cznaj odneśnia do ko- 
biety. „Daily Telegraph," zdająs prawozdanie z owego 
zjazdu kcbiet stnierdza, że główną cechą był brak 
„Pryncypalnego* krzykactwa i skupienie uwagi na spra 
wach praktycznych. Przewodnicząca zjazdu, Szkodka, 
Kady Franciszka IBalf.ut stwierdziła szozerze i trzeźwo: 
„ża żadna kobieta jeszcze nie zrobiła epokowego wyra- 
lazku*. Doktorek i prefesorek liczy Anglja już bar- 
dzo wiele i wszędzie mają kcbiety dostęp do Źródeł 
nauki z wyjątkiem uniwersytetu w Oambridge, który 
z uporem atoi na straży starcświecczyzny -- 


W dalszych stronicach książki znajdujemy cieka 
wie odmałowaną sylwestkę dzisiejszej przeciętnej an 
gielskiej „miss“, Angielka stawiana zawsze jako wzór 
dobrych obyczajów i godności kobiecej, nie obatała się 
w snem zamknięciu i niedostępneści wobes wpływów 
demoralizejących wojny i zetknięcia się u kontynentem, 
„We wszystkich kgtach angielskiego życia społecznego 
w kałążkach | gazetach rozlegają się wyrany zdzinie 
nia, często zgorszenia nad zamaszystą nawobodą i ost 
entacyjią nonszalancją manjer u panien powojennych 
„Niema chyba jaskrawszych kontrzstów jak panna z 
epoki królowej Wiktorji, wzorowo przyawoi'a, ograni- 
ozona i nieciekawa „ynag lady“ a dzisiejszej „Geo 
rglangiri,* która oficjalnie pali papierxsy, nazywa po 
imieniu towarzyszy zabaw płci brzydkiej, używa dosa- 
dnych wyrazów w rodzaja: „no bloody good.“ zaczer- 
pmiętych z kantyn żołnierskich i spędza kilka lub 
kilkanaście godzin dzinnie w dancingu Szał nowo 
modnych tańców rozpanoszył się w Anuglji powsze 
chaiej jak może w którymkolwiek innnym kraju, 
ale traktuje się je ozęsto jako sport, Nia rzad 
kim jest widok studentów i studentek w wyższych 
uczelniach naukowych pląsających wesoło przy dzwię 
kach gramofonu w przerwie pomiędzy wykładami trak- 
towanymi jak najbardziej serjo. Ruch ten zastępnie 
oczywińcie w dużej mierze tradycyjna upodoban'e do 
ówiczeń cielesnych, — Z przestrogą poważną zwraca 
się do bezmyślnie rozbawionej młodzieży żeńskiej. 
Gerald du Maurer w Bsziuce awej „Tre Dansers,* 
gdzie wsprowadzając na scenę typ rozllirtowanej panny 
w najgorszem tego słowa znaczeniu, każe jej zażyć 
śmiert.lnego narkotyku w chwili gdy staje przed nią 
mężczyzna, który ją z dawna kocha a któremu nig ma 
odwagi kłamać Pisarz Ronalt Konx posługuje się w 
swej moralizatorskiej roli dowcipną ironją, przedsta: 
wiąjąc pamiętniki fikcyjnej damy z roku 1983, która 
uważa pannę z roku 1928 jako skromną truslę, — 
Objaw wyzwolenia się kobieiy z kanonów dawnych 
surowych obyczajów jest w dażej mierze także następ- 
stwem zmiany stosunków społecznych a przedewszyst- 
kiem konieczności zarobkowania miijonów kobiet aa- 


6). Podzielaj jego zachwyty, shociałby się miały 
odnosió do jakiejś ładnej kobiety. Rzadzo spotyka 


mię kobiety, któreby przyznawały  ianej kobiecie 
zalety. Ty właśnie bądź jedna z tych rzadkich 
kobiet. 


7). Jeżeli ci przyniesie jakiś prezent, z którym 
absolutnie nie będziesz wiedziała co zrobić, to rzuć mu 
się na szyję i podziękuj serdscznie, za taki piękny 
prezet. 

8). Jeżeli mężowi przydarzy się ooś przykrego, 
Staraj się wszystko w żart obrósió, niejedna trageja 
załagodzoną została żartem w porę, a czasem głupst» 
wa zniszczyły małżeństwo, 

4 Nie tykaj nigdy jęgo przeszłości. Sprze- 
ozka jast zawsze pierwszym krokiem do rozwodu. 

10). Jeżeliby się nawat zaczął starczać w przepaść 
wytrwaj przy nim, bo kobieta może nawet za straga- 
ńca, zrobić bohatera. 


Żarty. 


Na wsi. 


— Wiecie, gospodarzu, że to wcale nie jest zdro- 
wo mieszkać tak na wprost krowiarni |. 

— Ege.. tal Proszę wisimożnego pana — już 
trzydzieści roków, jak tak miskom, » jeszcze ani jedna 
krowa mi nie zachorowała. , 


Delikatność. 

Angielski następca tronu, ks. Walji zdaje się nie 
być pozbawionym dowcipu. 

Podczas ostatniej podróży przyjmowany był nader 
uroczyści w jednym z miasteczek Kanady. Pewien ja- 
gomość, który jak się zdaje, z okazji uroczystości zaj: 
rzał zbyt głęboko do kieliszka, zbliżył się do księcia 
i przedstawił mu się jako kuzyn arcybiskupa Yorku 
Nikt nie wiedział, co na to nieoczekiwane oświaicze- 
nie powiedzieć, aby przerwać tak zagajona konwe”sa?- 
ję bez wywołania jasiego zajścia jeden tylko ka. Walji 
nie stracił fantazji i odpowiedział krótko: „D >rze 
przyjacielu, ja mu o tem nie powiem”. J 


Troskliwy mąż, 

— Ozy dobrze ci na twojem mie/szu, drogie dzie- 
cię ? — pyta troskliwie pan Mayer swoją prawowitą 
małżonkę, kiedy obcje zajęli miejsca w wagonie i po- 
ciąg ruszył, 

— Dalękuję ci, poczciwy mężasiu ! — odpowiada 
pani Mayerowa, zdziwiona niebywałą  troskliwością 
męża. 

— Nie jest ci zimno? 

— Woale a woale, 

— Drzwi dobrze zamknięte? 

— Ależ tak. 

— Niema na twojam miejscu przeciągu ? 

— Nie, mam bardzo dobre miejsce. 

— No, to w takim razie zamieńmy się na miejsca! 


Wrażliwy Pasażer. 


Do przedziału pierwszej klasy pociągu kolejowego 
wpada — jak pisze jeden z dzieaników hiszpańskich— 
człowiek przerzżeny i woła głosem wzruszonym : 

— (zy nie ma który z panów jakiego napoju 
wzmacniającego ? Jakaś pani zemdlała | 

Na te słowa jeden z obecnych podaja przeraźo- 
nema butelkę : 

— Niech pan to weźmie. Jestto najlepszy koniak! 

Przerażony podróżny chwyta butełkę, prawie do 
połowy jaszcze pełną, i wyvhyła ją jednym haustem, 
poczem rzecze : 


— Dziękuję panu bardzo. Jakaó pani zemdlała, 


a mnie się zaraz źle robi, gdy widzę osobę zemdloną! 
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Jedeń wystarćózy. l 
A. Moja żona mówi oztarema językami, 
B. Moja tylko jadaym, al» za to od rasa do 


` mocy. 


W czasie kłótni. 

Między małżonkami powstała kłótnia. Jak w 
każdej kłótni, gdzie jedną stroną jest ona, a drugą on 
— kłótnia zamieniła się w patetyczny monolog, przy- 
czem prócz słów padały krzesła, talerze, garnki, ron 
dle i doniczki. 

— Zresztą — krzyknęła żona — wszystko, co 
jest w tem mieszkaniu, należy do mnie — meble, bie: 
lizna, statki, wszystko jest kuprone za moje pieniędze, 
chciałabym koniecznie wiedzieć, coś ty miał przed na 
szem małżeństwem P l., 

— pokój |.. — odpowiada małżoner. 


„JKuraeja konia. 

Pewien konował daje chłopakowi stajennemn pro- 
szek i rurę z tem poleceniem, 

Tan proszek wsypiesz w tę rurę, tę ostatnią wło- 
żysz koniowi w pysk i dmuockniesz, aby proszek w 
szyję wleciał. 

Po pięciu minatach chłopak wychodzi za stajni, 
robiąc ogromne grymasy trwarzą. 

— Oót się stało pyta konował: a bo koń dmuch- 
nął najpierw, 


W szkole. 
Nanozyolel: — Pomiedz mi chłopcze, co zrobił 
Franciszek I w roka 1515 
Uczeń: — Nie wiem, panie psorza! Ja nie in- 


teresuje się cudzemi sprawami, 


Obrót bez gotówki. 
Krawiec do młodego i „gołego“ jeszcze dentysty : 
— Cay nie możesz pan w jakić zposób spłcać mi 
za to ubrania ? 
— Owszem, mogę pana oodzień wyrwać jedan 
ząb, aż rachunek będzie wyrównany. 


Nasze dzieci. 

— A więc, mój maleńki masz jak sześć latek ? 

— Tak, proszę pani, i mama mi mówi, że jeżeli 
będę jadł dużo zupy, to ma przyszły rok bądę miał 
już siedem lat. 

Obrażoma. 

Głos na scenie : „Szlachetny książę w pokorza 
ducha kładę się w pyle u stóp twoich.„!'* 

Głos z pośród publiczności : „To kłamstwo | Tam 
gdzie sama dziś szorowałam, nie może być pyłu“ ! 


Oszezędny. 
— Panie, pański pies porwał mi funt mięsa | 
— Dobrze, że mi pan to powiedział, Już ma 
nic źreć nie dam. 
Podpisał tylko. 
Sędz'a : „Więc pan przyznaje, że pan sfałszował 
ten weksel ! 
Oskarżony : (z oburzeniem): 
Podpisałom, tylko nazwisko sąsiada. 
Pesymfści. 
— Ej, panie, dziś ten tylko Bzozęśliwy, co się nie 
urodził, 
— Tak, ale duto pan zna takich ? Może jednego, 
dwóch najwyłej. 
W biurze pośrednika małżeństw, 
— QOzgyby mi pan nia mógł pokazać fotografji tej 
pani, która ma 60,000 zł. posagu ? 
— O nio, począwszy od 50000 zł, w górę nie 
pokazu e się fotografii, 


Ani mi się śniło | 
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gielskich, ba zarabiania często już nie tylko na życie 
i petrzeky włsene ale na utrzymanie całaj rodziny 
Kciątka frencoska „La Qarconne,* obacnia także już 
tłomaczona na język polski, wprowadzająca do literatury 
typ samodzielnej panny-kawalera, prowedzącej życie 
samedzielne ptd względem miószkaniem i gaspodą- 
rczym, narobiła ogremn'e dużo wrzawy we Fianeji.j W 
Anglji, gdzie typ „bachelor: girl“ jest znany przy gto 
ją dość spokojnie, oczywiście po odrzu :eniu niektórych 
ustępów obrażąjących zawsze jeszcze w ramach ko 
deksu przyzwoitości utrzymany smak Auglitów. 


Rady dla gospodyń 
Naleśniki z kaszą hreczaną. 


Sparzyć wrzątkiem pół kilo hreczanej kaszy, obo- 
lić, wiożyć w nią łyżkę masła, lub, co lepiei, ćwierć 
kilo drobno usiekanej, wędzonej słoniny (może być od 
szynki), wstawić do pieca lub pod blachę, aby tam się 
wolno usmaźyła, tak przygotowana, powirna być 
zupełnie sypka. Ugctowsć 10 deka suszenych grzy* 
bów, pokrajać w drobne paski, podsmażyć na maśle 
lub szmslcu trzy duże, pokrajare w plastry cebule, 
grzyby i cebnle wraz ze smakiem z grzybów, którego 
nie powinno być więcej nad półtorej szklanki, zmie» 
Sżać z kaszą. 

Z dwóch jaj, mąki i wody upiec 15 do 16 na- 
leśników, Duży, płaski rondel wysmarować masłem i 
wysypać bułeozką, ułożyć naleśniki tak, aby dno i 
boki były pokryte, położyć warstwę kaszy z grzybami, 
naleśniz znowu kaszę, powtarzając to, dokąd rondel 
sig nie napełni. Ostatnia warstwa powinna być z na- 
leśników, pułożyć na to kilka drobnych kawałeczków 
masła i wetawić ma pół godziny pod blachę. Kiedy 
się naleśniki dcbrze zrumienie, wyrzucić na półmisek 
i pożawać 

Dobre danie na kolację, moża być też podane po 
zupie zamiast pasztetu. Kto lubi sesy, można grzyby 
ugotować na dłoższym smaku, parę szklanek smaku i 
parę młodych grzybów zestawić na Bos. Zasmażyć 
łyżkę masła, rozprowadzić smakiem grzybowym wrzucie 
pokrajanych w paski grzybów, zsgoloweć, w ożyć parę 
łyżek kwaśniej śmietany i przed samem już wydani: m 
kawsłek śmietankowego masła wielkości orzecha wło 
skiego, wylać do Bosjerki i podać z babką. 


Tani budyń. 


Ktokclwiek na czerstwy placek czy babkę, a na- 
wet jakie pozostałe maślane bałeczki, czy nienadzit- 
waną straclię, może sobie bez dużego kłopotu ten bu- 
dyń sporządzić, 

Formę budyniową, lub. miedziany rondel z przy 
stającą Bźczeln'e pokrywą, wysmaro wać grubo masłem 
i nałożyć pokraszoną bułeczkę, przekładając rząd 
każdy dażemi lub małemi rodzenkami, śliwkami ś vie 
żemi lub suszonemi, z których wyjęto pestki, kawsł: 
kami kwaśnych jabłek, jakiemi  konfiturami — tem, 
ozem Się m tych rzeczy w danej chwili rozperządza. 
Każdy iząd przesypaje się łyżką cukru, 

Gdy forma pełna, bierze się odpowiednią ilość 
mleka, np. na 6 osób — trzy pełna szklanki, rozbija 
w tem dwa całe jaja i nalewa tym płynem bułkę, aby 
zupełnie ją objął 

Na godzinę przed obiadem wstawia się ie formy 
w rondel z wrzącą wodą i gotuje do chwili, gdy woda 
ponownie zawrze, 80 do 40 minot. Woda w rondlu 
powinna dochcdzić do połowy formy, nie wyźaj. Przad 
podaniem wyrzuca się budyń na półmisek i podaja z 
sokiem owocowym lub też polewa roztopicnem mas 
łem i cddzielnie podaje cukier ntłaczony z oyna- 
monem, 


Dokładnie odśychać | Zdawałoby się, ża 
przeciaż co jak co, ale oddychać potrafi chyba dobrze 
każdy ! A jednak tak nie jest niestety, bo oddychamy 
leniwie i wadliwie, a jnź drobny wysiłek wywołuje u 
nas duszność, Dr Horaicke w swej pięknej pracy nad 
oddychaniem twierdzi nawet, że człowiek kultury za 
niedbał zapelnie oddacb, podobnis jak węch, ucho itp. 
O ile lepiej i więcej oddyctają zwisrzęta, a nawet la- 
dzie dzicy, Gdy bada sig małe dzieci w szkłach, to 
ze zdumieniem spostrzega się, że nie umieją cno głę- 
biej odętchogć i trzeka ja dopiero tegu uczyć. Wielu 
doresłych męczy sią zaraz przy głębszym oddechu, a 
nawet dostaje bólu głowy. A jednak ówiczenia odde- 
chewa (obecnie zalecane po szkcłach) są koniecznie 
potrzebne, celem rczwijania klatki piersiowej (grazli- 
ca) zwalozania zss'oju brzucha (cierpienie sesca, wate 
rody) itp. 

Zbyt forsowne ówiozenia oddachowe mogą zaszko- 
dzić, ale prowadzone w miarę (na świeżym powietrza 
lab przy otwartych oknach) mogą oddać niezmiernie 
cenne usłagi. Powietrze wciągać należy przez nog, a wy- 
poszczać ustami, 

Woda solowa przeciyko pragnieniu. W 
jednej z amerykańskich kopalni węgla stwierdzono, że 
górnicy tamtejsi, pracujący w szybach podziemnych 
przy temperaturze 270 O., koją pragnienie wedą solo- 
ną, oświadczając, ża wskutek picia taklej wody wni- 
kają bólów głowy i objawów zinęczenia.  Osobliwe 
to odkrycie górników zniewoliło do prób z wynalezio- 
nym przez nich środkien. Zastosowane więc go w 
hucie żelaznej, gdzie robotnicy zmuszeni są pracować 
przy temperatarze 379 O., i środek okazał się istotnie 
skateczay. 

Nlazalożnie od tego, a prawie jednocziśnie cdkry 
ole górników amerykańskich znalazło potwierdzenie 
ze strony Świata uaukowege, gdyż profesor uniwersy- 
tetu birminghamskiego, dr, Neville Moas polecił także 
wodę soloną w stosunku łyżeczki od kawy soli na litr 
wody, jako środek dla zaspokojenia pregnienia na tej 
podstawie, ż3 wydzielony przez człowieka, podozaa 
upeła lub w.kotsk zmeszenia ilość soli, potrzebnej 
organizmowi ludzkiemu, woda więc solna uzupełni 
ten brak, wywcłany przez pocenie się ciała. 


Kozmaitości. 


10 przykazsnń małżeńskich.  Angielekia 
czasopismo, zwróciło się do swci.h czytelalczek z 
propozycją zredsgowania 10 przykazań szczęśliwego 
pożycia małżeńskiego i wyznaczyło nagrodę za najlep- 
die rozwiązsnia. Nagrodę tą zdobyła niejaka p Killa 
May., Zstawiła ona 10 następujących przykazsń, 

1). Nie wolno oi się zaniedbywać w ubraniu na- 
wet w dłuższy czas po ślubie, Pamiętaj, że wpraw- 
ezłe „łowy“ zakońszona, ale należy utrzymać “zdo. 
bycz*, 

2). Pamiętaj o tem, że szczęście przedewszystkiem 
zalażne jest od zdrowia. A zdrowie pozostaje w śńci- 
siym zwązku z dobrem trawieniem. Zsjmuj się tedy 
kuchaią i staraj sie, aby wszystko co na atół podają, 
było smaczne i zdrowe. 

8) Jeżeli mąż na kilka godzin, lub dni wolaych 
od pracy zaw. dowej, nie posługuj się nim tady, jako 
wyręką przy grantownem sprzątaniu, alto w opiece 
nad dziećrni, ala staraj się, aby mógł rzeczywiście za- 
żywać wypoczynku. 

4). Pawstrzymaj się od złośliwych uwag o rodzinie 
i przyjaciołach męża, 

5). Nie dostawaj spumów, jeźeii on włożył krawat, 
który ci się nie podoba, albo pali tytoń o niemiłej dla 
ciebie woni, 


